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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Cóż z budową— 
magistrali węglowej?!... 


Przypominamy sobie, jak to buń- 
czucznie zachwalała przed rokiem 
„sanacja”, zawieraną przez siebie 
z koncernem  Schneidra tranzakcję 
pożyczkową, na podstawie której naj- 
ważniejsza nasza linja Górny Śląsk- 
Gdynia, przeszła prawie na pół wie- 
ku bo na 45 lat w ręce zagranicznego 
kapitału. 

Wedle kół rządowych i oddanej im 
— a może i zainteresowanym kapi- 
talistom!—na wysługi prasy sanacyj- 
nej" był to jeden z „najlepszych (!) 
interesów pomajowych“, dokonany z 
„zaprzyjaźnionym ' kapitałem fran- 
cuskim. 

Odpowiadając na wycieczki, na 
jakie ówczesny Minister Skarbu p. 
Matuszewski, w debacie sejmowej 
nad powyższą dzierżawą, pozwolił 
sobie pod adresem „Robotnika“, za 
nasze krytyczne wobec tej dzierżawy 
stanowisko zacytowaliśmy, w 
trzech z rzędu artykułach, cały sze- 
reg wyjątków z umowy, wykazują- 
cych, jak to na tej umowie wychodzi 
Polska a jak kapitał obcy. 

Nie trzeba było długo czekać, by 
rzęczywistość oświetliła całą słusz- 
ność naszych uwag a całą nicość „sa- 
nacyjnej' * blagi. 

Po zawarciu umowy i utworzeniu 
się „konsorcjum francusko - polskie- 
go" dużo czytaliśmy w pismach rzą- 
dowych o tem, jak to „budowa” ma- 
gistrali naszej — dzięki niby całej 
tranzakcji z „zaprzyjaźnionym“ ka- 
pitałem — „raźno” postępuje na- 
przód, jakie rozpoczęto roboty, po- 
robiono zamówienia, jak płyną pie- 
niądze i t, p, it. d. Wszystko, jak 
zwykle, w odpowiednio reklamiar- 
skim „sosie... 

Aż tu nagle — krach! W myśl u- 
mowy, do d. 1 maja b, r. miała być 
emitowana druga transza pożyczki 
kolejowej na sumę 300 mil, fr, Tym- 
czasem zamiast spodziewanej i umo- 
wą przewidzianej sumy — za którą 
przecież rozpoczęte już roboty mają 


być dalej prowadzone! — pojawiła 
się w prasie sanacyjnej wiadomość, 
że 


emitowanie drugiej transzy obligacji 
kolejowych „nie jest obecnie wskazane“ 
z powodu „pogorszenia się sytuacji“ na 
francuskim rynku finansowym, wobec cze 
go francusko - polskie Towarzystwo Ko- 
fejowe, w porozumieniu z rządem polskim, 
stara się tymczasem pożyczyć od rządu 
francuskiego 200 miljonów franków". 


Wkrótce potem pisma rządowe, w 
ich szeregu „dobrze poinformowa- 
ny” (I) krakowski „I. K. C.“ donio- 
sły, że sprawa jest już z rządem 
francuskim załatwioną, przyczem nie 
obeszło się bez „wycieczek przeciw 
prasie „partyjnej“, która prawdzi- 
wość powyższej „pociechy“ zakwe- 
stjonowała. 


Wedle ,miarodajnych" informacyj 
prasy rządowej korzystny dla nas re- 
zultat zabiegów o „tymczasową“ po- 
życzkę u rządu francuskiego, miał 
przywieźć do Warszawy osobiście p. 
wiceminister Skarbu Zawadzki, któ- 
ry, specjalnie dla tej sprawy, wraz 
z dyrektorem Banku Polskiego p. Ba- 
rańskim, bawił przez szereg dni w 
Paryżu, 

Otóż p. Zawadzki powrócił przed 
tygodniem, ale o pożyczce jakoś ci- 
cho!... A cicho dlatego, bo rząd fran- 
cuski na udzielenie tej pożyczki nie 
zgodził się.. Czy stało się to z oba- 
wy rządu przed wyznaczonymi na 1 
maja b. r. wyborami do francuskiego 

parlamentu, czy też z innej przyczyny 
— dość, że na daisze prowadzenie ro- 
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Słońca powietrza i rozrywki dla dziec 


Listy z Łodzi 
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DZIECI — TO TROSKA SOCJALISTYCZNEGO MAGISTRATU M. ŁODZI. SPORTY ZIMOWE A DZIECI. 
47,210 ŁYŻWIARZY NA MIEJSKICH ŚLIZGAWKACH, MAGISTRAT WYDATKOWAŁ NA JEDNEGO 
ŁYŻWIARZA 3,8 GROSZA. PRYWATNI PRZEDSIĘBIORCY BRALI PO GR. I 1 ZŁOTY, ZA WEJŚCIE. 
ROBOTNICZY SAMORZĄD UPRZYSTĘPNIŁ ROBOTNIKOM BEZPŁATNIE ROZKOSZ SPORTÓW ZI- 


Na szpaltach „Robotnika“ pisano 
już dwa lata temu o nowem dziele 
socjalistycznego samorządu w Łodzi, 
a mianowicie o zastosowaniu syste- 
mu wychowania fizycznego dla dzie- 
ci w wieku przedszkolnym i dzieci 
w wieku szkolnym po zajęciach 
szkolnych. Idzie o to, aby odciągnąć 
dzieci od przebywania nad ściekami, 
na ulicach, na cuchnących podwó- 
rzach i sprowadzić je na place za- 
baw i aby w czasie gier, prowadzo- 
nych pod kierunkiem odpowiednio 
przygotowanych wychowawczyń i 
wychowawców, dzieci przebywały 
na miejscach słonecznych i pełnych 
lepszego powietrza, niż to, które fra 
suje w podwórzach, w suterynach i 
na poddaszach. 

System wychowania fizycznego ma 
w swym programie również zajęcia 
odpowiednie do pory zimowej i oto 
Magistrat m. Łodzi, na wniosek nie- 
strudzonego w pracy spotecznej tow. 

tanisława Rapalskieśo, przyjął u» 
chwałę, polecającą urządzenie to- 
rów łyżwiarskich na stawach miej- 
skich, 

Zgodnie z tą WA Wydział 
Zdrowotności Publicznej urządził to- 
ry łyżwiarskie na stawach w trzech 
parkach miejskich. 

Kończąca się zima odznaczała się 
łagodnością i miernemi opadami 
śniegu, Tylko 6 dni było z mrozem— 
10” i wyżej. 57 dni miało temperatu- 
rę ranną od 0° do 8° mrozu. Łagod- 
ność zimy sprzyjała rozwojowi spor- 
tu łyżwiarskiego i saneczkowego, to 
też tysiące dzieci i miodzieży wyle- 
gało na tory łyżwiarskie i na drogi 
parkowe, aby oddać się pełnej rado- 
ści życia wśród zieleni świerków na 
zamarzłych iaflach stawów miejskich 
i na ubielonych puszystym śniegiem 
drogach parkowych, 

Nigdy w Łodzi nie było tak wiel- 
kiej liczby łyżwiarzy, jak to wę 
miejsce w ostatnim sezonie zimo- 
wym. Nie było w Łodzi do niedawna 
większych stawów, które nadawaty- 
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MOWYCH. 


by się do celów sportowych. Dopie- 
ro w ostatnich latach Magistrat m. 
Łodzi polecił wykopać stawy w par- 
kach miejskich i dziś sporty zimowe 
mogą rozwijać się normalnie, 

W poprzednich latach było w Ło- 
dzi kilka ślizśawek prywatnych, ale 
korzystała z nich tylko ograniczona 
liczba osób, które mósły sobie po- 
zwolić na opłatę za każdorazowe 1- 
życie lodu i szatni, W iym sezonie 
bezpłatne tory łyżwiarskie urządzo- 
ne przez Wydział Zdrowotności Pu- 


łyżwiarzy i czynią sport łyżwiarski w 
Łodzi wielce popularnym i pow- 
szechnym. Mówią o ten: poniższe cy- 
ry: 

Ogólna liczba łyżwiarzy DNA cy- 
fry 47,210, w ej liczbie dzieci i mło- 
dzieży szkolnej około .70 procent. 


Przeciętna liczba tyžwiarzy 149 
dziennie, 


tylko 10 procent, 
W ciągu 63 dni mroźnych oczy- 
szczano tory ze Wed ze ściętego 


blicznej, zóromadziły liczne zastępy: 


Kobiet stosunkowo było. mało, bo | 


lodu łyżwami i zalewano szczeliny 
popękanego lodu wodą, co spowo” 
dowało wydatek 1.600 zł. 

Z sumy powyższej wynika, że mia- 
sto wydało w sezonie zimowym 3,8 
grosza na jednęgo łyżwiarza, podczas 
gdy przedsiębiorcy pobierają 50 do 
1 zł za każdego łyżwiarza, 

Magistrat zaś umożliwia łyżwiar- 
stwo bezpłatnie. 

Urzadzenie ślizgawek w RA 
miejskich stało się powodem do od- 
wiedzania parków przez tysiące o- 
sób, które zwabione zostały nad sta- 
wy chęcią podziwiania. harców łyż- 
wiarskich, a przy tej okazji tłumy 
publiczności korzystały ze słońca i 
powietrza zimoweóo. 

Po opadach śnieżnych roiły się dro 
gi parkowe tysiącami saneczek z 
dziećmi, 

Ostatni sezon zimowy przeszedł | 
na stawach miejskich bez żadnego 
nieszczęśliwego wypadku, Drobne 
zadraśnięcia łyżwami w kilku wy- 
padkach opatrzono na miejscu. 


A, F. Kowalski, 


ŚLIZGAWKA MIEJSKA W ŁODZI. 


Przed wyborami w Niemczech 
Cały szereg krwawych starć 


Berlin, 3 kwietnia, (PAT.). Pierw- 
szy dzień walki wyborczej w Berlinie 
zapisał się szereśiem krwawych zajść. 
W wielu miejscach nastąpiły starcia mię 
dzy komunistami i hitlerowcami oraz po 
licją. Ofiarą starć ulicznych jest dotych 
czas 8 rannych, z tego 1 osoba ciężko. 
Pozatem policja aresztowała do godz. 
21 wiecz. przeszło 50 komunistów i hi- 
tlerowców. Wczoraj po południu w 


miejscowości Bucków pod Chociebo- 
rzem doszło do walk między hitlerowca 
mi i komunstami, przyczem zastrzelo- 
ny został przywódca komunstów Schrei 
ber. Do starć doszło między innymi w 
Berlinie w śródmieściu w czasie zmiany 
warty policyjnej ra „Unter den Lin- 
den", gdzie hitlerowcy zaatakowali 
członków republikańskiego Reichsban- 
neru, Poważne zajścia miały miejsce w 


Altonie między hitlerowcami i licha. 
bannerem, przycze 6 osób -zostało cięż- 
ko rannych, większa część lżej, W wy 
niku rewizji, przeprowadzonej w sobo- 
tę przez policję w centralnej kwaterze 
hitlerowców w Berlinie, władze, jak in- 
formuje komunikat prezydjum policji, 
noszą się z zamiarem częściowego wzglę 
dnie całkowitego zamknięcia siedziby 
hitlerowców w staiicy Rzeszy. 


bót spodziewanej sumy nie ALE 
ło się. 

I może sobie prasa sanacyjna — na 
wyścigi usiłująca czemś usprawiedli- 
wić nieprzychylne dla nas postępo- 
wanie koncernu Schneidera—o „sy- 
tuacji” na rynku irancuskim blagować 
co chce, jedno w tem wszystkiem 
specjalnie jest ciekawe: 

na jakiej to podstawie i jakiem 
prawem „zaprzyjaźniony z nami ka- 
pital obcy, pozwolił Sobie, nas, jako 
stronę umowną, w taki sposób... wy- 
strychnąć na dudka...?! 

Odpowiedź na to znajdujemy w 
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„umowie'” którą z koncernem Schnei- 
dra układał w imieniu rządu, m. in. 


jeden z wybitniejszych ekonomistów | pokazać nam... 
p. Koc, | 


grupy „pułkownikowskiej' 
obecnie Komisarz rządowy w Banku 
Polskim z miesięczną gażą 6% tys. ! 
złotych! 

Oto w ustępie ustalającym termin 
drugiej emisji dodano zdanie nastę- 
pujące: „o ile stan rynku pozwoli na 
dokonanie. drugiej emisji we wskaza- 
nym terminie". 


Otóż ten „dodatek właśnie „poz- 
wolił' kapitalisiom zagranicznym. 
dla jakichś przyczyn które prasa 


„sanacyjna” próbuje czemś zablago- 
wać, miast drugiej transzy pożyczki, 
figę! 

Wobec tego, przynajmniej 
zie, spodziewanych sum na dalsze ro- 
boty niema.. Jak sobie Rząd w tej 
sytuacji. śdy roboty rozpoczęte, za- 
mówienia poczynicne i t. p., da radę, 
to już nie nasza rzecz.. 

Rację miał p Matuszewski, za- 
chwalając w Sejmie umowę ze Schnei 
drem... Jest to istotnie najbardziej 
„okazowy” „interes gospodarczy” na- 
szej „sanacji“, 
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CENA NUMERU 20O GROSZY 


Losy Cieszyną 


HELSINGFORS, 3 kwietnia. (PAT.). 
Statek „Cieszyn“ siedzi w dalszym cią- 
gu na mieliźnie przy wyspie Moerskaer. 
Sześciu pasażerów przewiezionych zo- 
stało łodzią motorową na pokład parow 
ca „Sampo“, załoga zaś pozostała czę- 
ściowo na statku, $zęściowo zaś na ska 
listej wyspie, komunikując się z miej- 
scowymi rybakami. „Cieszyn“ zdaje 
się być poważnie uszkodzony, gdyż jest 
zanurzony dość głęboko w wodzie. Sta- 
tek ratowniczy „Protector* nie zdołał 
dopłynąć dotychczas do nieśo z powodu 
gęstej mgły. Stacja radjowa „Cieszyna“ 
funkcjonuje bardzo słabo skutkiem u- 
szkodzonych akumulatorów, wobec cze- 
go trudno dowiedzieć się dokładnie o “ 
stanie jego uszkodzenia. 


Wynadek i choroba 
Curie-Skłodowskiei 


Paryż, 3 kwietnia. (PAT.), Pani Curie- 
Skłodowska podczas pracy w swem la- 
| boratorjium upadła i uderzyła się w ło- 
l kieć, Po pewnym czasie okazało się, 
że uderzenie pociągnęło za sobą stan 
chorobowy i konieczność operacji. O- 
peracja miała przebieg pomyślny. Obe- 
cnie stan chorej nie budzi już obaw. 
Pani Curie-Skłodowska ma pozostać w 
szpitalu jeszcze tydzień. 


Dziecko Lindbergha 
jeszcze nie odnalezione 


Nowy Jork, 3 kwietnia, (PAT). Jak 
słychać władze federalne oświadczają, 
że mają pewność, iż dziecko Lindbergha 
jest zdrowe i całe i prawdopodobnie 
znajduje się na okręcie, krążącym w 

pobliżu wybrzeży amerykańskich. We 
dłuż pogłosek suma 50 tys. solarów. 
której żądano pierwotnie, jako oku; u 
za dziecko została jeszcze podnieston". 
Według wiadomości lokalnych, trzej po 
ważni obywatele miejscowi mieli się po 
djąć roli pośredników pomiędzy Li„d- 
berghiem a osobami, które porwały 
dziecko. 


Grozą przejmujący pożar 


Ryga, 3 kwietnia. (ATE.). W Tyfli- 
sie spłonął doszczętnie szpital sowiec- 
kiego Czerwonego Krzyża. Ponieważ o- 
gień rozszerzał się z przerażającą szyb 
kością — straż pożarna ratowała cho- 
rych zrzucając ich na rozpostarte prze- 
ścieradła. W płonącym szpitalu rozśry- 
wały się prawdziwie dantejskie sceny. 
Liczba ofiar nie została narazie ściśle 
ustalona, jednakowoż według przypusz 
czeń, w ogniu zginęło wielu chorych. 


Rozruchy komunistyczne 
w Grecji 


Ateny, 3 kwietnia, (PAT.). 100 ko- 
munistów wywołało dzisiaj w Pireusie 
rozruchy. Policja zmiiszona została do 
interwencji, podczas której ranny został 
jeden komunista. Dokonano kilku are 
sztowań. Poważniejsze rozruchy miały 
miejsce w Mołtalikonie, w Macedonii. 
Doszło do starcia między komunistami 
a żandarmerją, która zraniłą kilku de- 
monstantów. 


ma ra. | B. Shaw-współpracownikiem 


pisma komunistycznego 


Ryga, 3 kwietnia. (ATE.). Sowieckie 
wydawnictwo państwowe zaprosiło Ber 


| nardą Shawa do współpracy w nowem 


propagandowem piśmie  sowieckiem, 
wydawanem w języku angielskim. Ber 
nard Shaw nadesła: odpowiedź, w któ- 
rej wyraża zgode na współpracę w wy- 
dawnictwie komunistycznem. 


EURA Str. 2 


Opłakane skutki 
dumpingu 


O szkodliwości popieranego przez 
Rząd dumpingu pisaliśmy  niejednokro- 
tnie. Czytelnicy nasi wiedzą, że angiel- 
skie świnie żrą polski cukier, który jest 
niedostępny dla polskich dzieci z powo- 
du wysokiej ceny, I nic tu nie pomoże 
inteligentna propaganda na wszystkich 
płotach i parkanach, że „cukier krzepi”, 
jeżeli nie obniży się ceny cukru na ryn- 
ku wewnętrznym, 


Chcieliśmy tu przytoczyć dwa chara- 
kterystyczne wypadki szkodliwości dum 
pingu dla naszego przemysłu krajowe- 
go, który pono mamy popierać, bo tak 
się propaguje. 

Otóż cukier w Polsce kosztuje zł. 1.60 
za kilo, natomiast tenże sam cukier w 
Gdańsku kosztuje 23 grosze. Wobec ta- 
niości cukru w Gdańsku powstał cały 
szereg fabryk czekolady, importujących 
do Polski swoje wyroby i podkopują- 
cych byt polskiego przemysłu cukier- 
niczo - czekoladowego. 

Tonna węgla polskiego kosztuje na 
wewnętrznym rynku od 50 do 90 zł., 
w zależności od krótszego lub dłuższe- 
go przewozu. 


W Szwecji cena polskiego węgla wy- 
nosi zł. 23 — za tonnę. Nic też dziw- 
nego że szwedzki przemysł metalowy 
po spadku waluty szwedzkiej o 30%, 
wskutek taniości opału, może pomimo 
ceł ochronnych korkurować w Polsce z 
polskim przemysierm metalowym. 

Oto dwa przykłady  „przewidującej” 
polityki gospodarczej, obliczonej na 
ściąganie do kraju obcej waluty, która 
w rezultacie do kraju przychodzi w mi- 
nimalnej ilości, gdyż eksporterzy loku- 
ją ją na swych kontach w bankach za- 
granicznych. 
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Kandydaci na wolne 
posady 


Na każde sto wclnych posad w m. 
styczniu r. b. było 3310 poszukujących 
pracy. Na każde sto wolnych posad 
dla mężczyzn było 3444 kandydatów, 
na wolne posady dla kobiet zaś — 2842 
kandydatek. 


Na każde 100 wolnych posad dla męż 
czyzn w górnictwie było 14.294 kandy- 
datów, w hutnictwie — 2.748, w prze- 
myśle metalowym — 4.194, w przemy- 
śle włókienniczym — 12.180, w przemy 
śle budowlanym — 9.824, w innych gru 
pach zawodowych — 6.526, Wśród ro- 
botników _ niewykwaliłfikowanych /— 
2.342. Wśród robotników rolnych na 
każde 100 wolnych posad było 3.597 kan 
dydatów, wśród pracowników  umysło- 
wych — 7.044, wśród pracowników mło 
docianych 1.233, wśród służby domowej 
i robotników komunalnych -— 553 kan- 
dydatów. 


Otto Lehmann - Russbiildt, autor 
głośnej pracy o „Krwawej Międzyna- 
rodówce przemysłu uzbrojenia”, wy” 
stosował do przewodniczącego kon- 
ferencji rozbrojeniowej, obradującej 
w Genewie, tow. Artura Henderso- 
na, list otwarty. 

W liście tym Lehmann wytyka 
konterencji, że z dotychczasowych jej 
obrad nie widać wcale, w jaki spo- 
sób zamierza ona sparaliżować zgu- 
bny wpływ, wywierany przez prze- 
mysł, wytwarzający uzbrojenie, 

Wojna współczesna — pisze Leh- 
mann . Russbiildt — nie ma nic 
wspólnego z „obroną kraju” i „bez- 
pieczeństwem". Zakłady przemysło” 
we, fabrykujące broń i amunicję, ma. 
ją rzekomo służyć do celów obrony 
własnego kraju, Akurat podczas o- 
brad konferencji rozbrojeniowej wi- 
dzimy tymczasem, że „całe ładunki 
okrętowe broni i amunicji, których 
wartość równa się setkom miljonów, 
wędrują z Europy do Azji Wschod- 
niej, Jaki związek istnieje pomiędzy 
tą bronią i chemikaljami, pochodzą- 
cemi z wielkich krajów przemysło” 
wych Europy, a „obroną krajową” 
Anglki, Francji, Niemiec, Czechosło- 
wacji, Belgji, Szwajcarji i wszystkich 
krajów, sprzedających Japonii arty- 
kuły wojenne? W jakiej mierze tran- 
zakcje te sprzyjają bezpieczeństwu 
i „obronie owych krajów? 

pracy, wydanej niedawno przez 
Unję Międzyparlamentarną, a zaty- 
tułowanej „Jak bedzie wyglądać woj 
na nowoczesna?”, wojskowi wszyst- 
kich wielkich narodów uzasadniają 


„ROBOTNIK“, TNIK“, poniedziałck, 4 kwietnia 


naukowo tezę, w myśl której żaden 
kraj nie zdoła się obecnie obronić 
zapomocą Środków wojskowych. 

„Wojna nie jest już dziś więcej 
dalszym ciągiem polityki z zastoso” 
waniem innych środków, jak to nau- 
czał Clausewitz, lecz stanowi w naj- 
szerszym zakresie politykę konty* 
nuowzenią interesów, robionych na 
wojnie”, 

Dlaczego więc pomija się sprawę 
„złych skutków”, jakie wywołuje 
istnienie prywatnej produkcji sprzę- 
tu wojennego? Dlaczego toleruje się 
szatańskie zyski, osiągane nietylko 
z krwi żołnierzy, lecz również i z 
krwi kobiet i dzieci chińskich? Toć 
już nie sami tylko socjaliści, lecz i 
przedstawiciele klas posiadających 
wskazują na główne przyczyny tego 
zła, Uczynił to w końcu lutego r. b. 
jeden z czołowych hentir wice- 
prezydent banku Brytyjsko - We- 
gierskiego w Budapeszcie, Aleksan- 
der Fleissig, Oświadczył on, że 
„rzetelne tendencje pokojowe rozbi- 
jają się dzisiaj o sprzeciw przemysłu 
wojennego, który w czasach zatar- 
gów zbrojnych zarabia miljardy. W 
państwach militarystycznych właśnie 
potężne interesy przemysłu wojen- 
nego pra do wojny. Temu można za- 
radzić w ten tylko sposób, że prze- 
mysł wojenny przestanie być prze- 
myslem prywatnym. 

Musi stać się przemysłem pań- 
stwowym, Przejście to nie jest rze- 
czą niemożliwą, a chodzi przecież o 
jedną z najpilniejszych spraw Życio- 
wych ludności”. 


Trzeba znieść prywatny przemysł wojenny! 


List Lehmana-Russbiildta do Artura Hendersona, przewodniczącego 
Konferencii Rozbrojeniowej 


Lehmann . Russbiildt uskarża się, 
że konferencja rozbrojeniowa nie- 
dość uwagi przywiązuje do sprawy 
prywatnego przemysłu wojennego, 
mimo, że prezydent Wilson, podczas 
konferencji pokojowej na przemys 
wojenny wskazywał, jako na naj- 
większą przeszkodę ku utrwaleniu 
pokoju, ten przemysł, który podczas 
wojny zarobił ok. 12000 dolarów za 
każdego poległego „obrońcę ojczyz- 
ny”. 

W odpowiedzi gf: list Lehmanna- 
Russbüldta, tow. Artur Henderson 
zapewnił, że konferencja rozbroje- 
niowa nie zaniedba sprawy przemy- 
słu wojennego, i zwrócił uwagę, że 
złożono kilka wniosków w sprawie 
kontroli nad prywatną fabrykacją 
broni i amunicji. 

Tow. Henderson w zakończeniu 
wyraża nadzieje, że opinja publiczna 
świata, swojem z“interesowaniem się 
konferencją genewską, ułatwi po- 
myślne zakończenie jej prac. 

W dopisku do listu tow. Hender- 
sona, p, Lehmann ~- Russbiildt twier- 
dzi, że żaden z wniosków, o których 
mówi tow. Hen , nie idzie tak 
daleko, jak propozycja Wilsona o 
całkowitem zniesieniu prywatnego 
przemysłu wojennego. 

Ostatni zwrot tow. Hendersona, p. 
Lehmann - Russbiildt rozumie, ia- 
ko zarzut pod adresem opinii publi- 
cznej świata, że zamało intersuje się 
pracami konferencji i niedość silne 
okazuje jej poparcie. 

M. S, 
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Bratobójcze walki Chińczyków 


pod Szanghajem 


Londyn, 3 kwietnia, (ATE.), Według 
nadeszłych tu doniesień w pobliżu Szan 
ghaju toczy się. bratobójcza walka po- 
między 19-tą armją chińską, która po- 
dlega rozkazom rządu kantońskiego, a 
41 dywizją marszałka Czangkajczeka. 
W pobliżu Tsitsang oddziały Czangkaj- 


czeka usiłowały rozbroić wojska kantoń 
skie. Bitwa toczy się z niezwykłą za- 
żartością i dotychczas nie została roz-. 
strzygnięta. W Szanghaju słychać wy 
raźnie ogień artylerji i karabinów ma- 

h. Wśród ludności Szanghaju, 
która tak dotkliwie ucierpiała podczas 
ostatnich walk, szerzą się nastroje pa- 


niczne. Attaches m litaires wielkich mo 
carstw usiłują wszcząć akcję pośredni- 
szącą i doprowadzć do zaprzestania bra 
tobójczej walki. Komunikacja pomię- 
dzy Szanghajem a Kwinsan została 
przerwana. Wszelkie wysiłki dotarcia 
do pola walki okazały się daremne. 


Proces o zamach na Twardowskiego 


Ryga, 3 kwietnia. (ATE. Jutro o 
godz. 10-ej rano przed specjalnym try- 
bunałem sądu najwyższego rozpoczyna 
się głośny proces polityczny o zamach 
na radcę legacyjnego poselstwa Rzeszy 
niem'eckiej w Moskwie von Twardow- 
skiego. Na ławie oskarżonych zasiada 
b. student uniwersytetu moskiewskiego, 
26-letni Juda Mironowicz Stern, oraz 
jego współtowarzysz Wasiljew, Akt o- 
skarżenia zarzuca podsądnym udział w 

i spisku przeciwrewolucyjnym, który po- 


Z dziejów niedawnych walk 


Dwa ostatnie zeszyty „Niepodległości 


Dwa ostatnie numery „NIEPODLE- 
GŁOŚCI”' (Nr. 10 i 11) przynoszą nam 
znów bogaty materjał do historji ostat- 
nich dziesięcioleci, a w szczególności 
do dziejów polskiego ruchu socjalisty- 
cznego. Materjał to różnego rodzaju. 
Obok kilku studjów historycznych (Bo- 


brownickiego, Rżewskiego, tow. Pró- 
chnika, Malinowskiego i Lipińskiego), 


jest szereg wspomneń (m. in, tow. tow. 
Z. Pietkiewicza, Purtala, ob. Radliń- 
skiej), szereg ciekawych przyczynków 
(m. in. tow. tow. J, Krzesławskiego, K 
Pietkiewicza, Ainerkla), wreszcie dział 
dokumentów. t, 

Epokę ostatniego dziesięciolecia XIX 
w. reprezentuje kilka przyczynków. 
Chronologicznie rozpocząć należy od u- 
wąg tow. Krzesławskiego o memorjale 
więziennym z r, 1890 jednego z pierw- 
szego pokolenia sogjalistów polskich E- 
razma Kobylańskiego. Są to smutne 
dzieje załamania się dawnego druha 
Waryńskiego, brata zasłużonego  Szlis- 
selburczyka i samego działacza socja- 
listycznego od kilkunastu lat. Kajanie 
się nawróconego rewolucjonisty przed 
władzami carskimi utrzymane jest w 
tonie słowianofilskim. Tow. Ajnenkiel 


komunikuje nam daty personalne o ma- | 


ło znanym działaczu z buntu łódzkiego 
(r. 1892) Kazimierzy Wachowiczu. któ- 
remu danem było na kilka minut zabły- 
snąć ną scenie rewolucji. 

Ciekawe, aczkoiwiek fraśmentarycz- 
ne, są wspomnienia tow. Zyśmunta Piet- 
kiewicza z pobytu w Berlinie i Zurychu 
w r. 1893. Są one związane z pierw- 
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szym rokiem powstawania i istnienia P. 
P. S. i zawierają aane o szeregu ówcze- 
snych działaczach (Abramowiczu, Jod- 
ce, Przybyszewskim, Mokłowskim i in.) 
i o pierwszych sporach w sprawie pro- 
gramu niepodleśłościowego z Różą Luk- 
, semburg, 

P. W. Pobóg Malinowski i W. Lipiń- 
ski dali nam interesujące studjum o po- 
wstaniu „Robotnika” i o pierwszej jego 
drukarni w Lipniszkach. Rzecz to źró- 
dłowa oparta na  korespondencj St. 
Wojciechowskiego z Sulkiewiczem i Pił- 
sudskim w sprawie zakupu drukarni, 
przyczynia się jednak głównie do wyja- 
śnienia pewnych szczegółów  technicz- 
nych. Wartoby ująć tę sprawę na szer- 
szym tle ideologicznem i wyjaśnić oa- 
łokształt sprawy rolę innych osób, 
poza Piłsudskim. P. Malinowski kończy 
stwierdzeniem, że z konspiracyjnego lo- 
kalu drukarenk: „Robotnika” wiedzie 
jedna tylko jasna i prosta droga do O- 
leandrów, Kielc Łówczówka, Limano- 
wej, Magdeburga : zwycięstwa z 1920 
k No tak. Dalej jednak tẹ „prostą i ja- 
sną' drogę trudno byłoby przedłużyć. 

Wspomnienia ob. Heleny Radlińskiej 
rzucają snop światła na życie młodzie- 
ży polskiej z końcem XIX w.. które au- 
torka wsbomnień obserwowała i w któ- 
rem uczestniczyła najpierw jako uczen- 
nica, potem nauczycielka. Jest to cen- 
| ny przyczynek do zrozumienia psychi- 
ki młodzieży polskiej owych czasów. 
stosunku młodego do starszego pokole- 
nia i twardych warunków walki o pol- 
| ską naukę. 
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stawił sobie za cel obalenie ustroju so- 
wieckiego, Ponadto podsądni oskarżeni 
są o usiłowanie zamachu na ambasado- 
ra Rzeszy niemieckiej w Moskwie dr. 
Herberta von Dirkensa, oraz o dokona- 
nie zamachu na radcę legacyjnego von 
Twandowskiego. Oskarża prokurator 
sądu najwyższego Krylenko, Proces po- 
trwa zapewne około 10 dni i wzbudza 
wielkie zainteresowanie w kołach poli- 
tycznych. 

Z kół sowieckich rozpowszechniana 


Tow. Kazimierz Pietkiewicz zestawia 
kilka ciekawych danych o zarządzie 
więzienia politycznego polskich rewolu- 
cjonistów X Pawilonu. 

Okres rewolucyjny jest w omawia- 
nych przez nas dwóch numerach „Nie- 
podległości" mniej licznie reprezentowa- 
ny. Zaciekawienie czytelnika budzą li- 
sty z Japonji James'a Douglasa, człon- 
ka P., P. S., który w epoce wojny japoń- 
sko - rosyjskiej bawił w Japonji w cha- 
rakterze korespondenta, a potem cen- 
zora listów polskich jeńców, Listy jego 
kierowane do Jodki, Baja i innych przy- 
wódców emigracji socjalistycznej rzuca- 
ją pewne światło na misję Piłsudskiego 
i Filipowicza z tamienia PPS. i Dmow= 
skiego z ramienia Ligi Narodowej w Ja- 
nji. Akcja ta okryta jest pewną tajem- 
niczością i czeka ra wyświetlenie, Pił- 
sudski w „Poprawkach historycznych" 
uchyla nieco rąbka. ale rzecz wymaga 
wszechstronnego poznania. Niestety li- 
sty Douglasa, zresztą bardzo charakte- 
rystyczne, zawodza ciekawość w tej 
mierze. Poza wiadomością o spotkaniu 
obu delegacyj niczego się nie dowiadu- 
jemy. Natomiast są tam pewne dane o 
robocie wśród jeńców polskich w nie- 
woli japońskiej. 

Epoki rewolucyjnej tyczą się też wspo 
mnienia Nowosińskiego - Zawieruchy o 
robocie pepesowskiej w Zagłębiu w 
1905 r. 

A. Rżewski ogłasza zakończenie swej 
pracy o lokaucie łódzikim, o której pier- 
wszej części pisaliśmy w swoim czasie. 
Zwróciliśmy już wtedy uwagę. że nie 
jest to wyczerpujace studjum o tym wa- 
żnym epizodzie walk proletarjatu łódz- 
kiego, Jest to raczej historja taktyki fa- 
brykantów i akcj: interwencyjnej. Na- 
tomiast ze strony obozu robotniczego 


jest pogłoska, jakoby Stern miał złożyć 
zeznania dotyczące grupy obywateli 
polskich, z którą obaj zamachowcy u- 
lena łączność. Zeznanie drugie 
go oskarżonego, Wasiljewa, jak zapo- 
wiadają sowieckei koła, mają mieć wy- 
soce sensacyjny charakter polityczny. 
Prokurator zażąda dla obu oskarżonych 
kary śmierci. Ofiara zamachu, Twardow 
ski, nie będzie obecny podczas rozpra- 
wy, natomiast niemieckie M, S. Z, de- 
legowało specjalnego obserwatora. 


praca Rżewskiego ujmuje rzecz bardzo 
fragmentarycznie, Wartością jej jest o- 
publikowanie i zebranie kilku dokumen- 
tów, tyczących się stanowiska przemy- 
słowców i interwencji instytucji społe- 


cznych. 
Najwięcej materjału daje „Niepodle- 
głość” w owych 2 numerach do epoki 


wojennej. Zakończenie pamiętników dr. 
Edmunda Brzezińskiego zawiera dane 
o robocie strzeleckiej, legjonowej i en- 
kaenowej na terenie Zakopanego. Sta- 
nisław Zieliński pisze o przedostawaniu 
się młodzieży z Szwajcarji, Francji i Bel- 
gji do Legjonów. 

Bardzo interesującą jest publikacja 
dalszych dokumentów dotyczących pla- 
nów sfer oficjalnych rosyjskich w cza- 
sie wojny w stosunku do Polski, Ze zro- 
zumiałem zainteresowaniem czyta się 
jak wybitni ministrowie carscy tłuma- 
czą, że sprawa polska nie jest najważ- 
niejszym momentem w polityce rosyj- 
skiej i że nawet skromne reformy pro- 
ponowane przez niektórych ministrów 
mogą tej polityce zaszkodzić. Niezmie- 
rnie ciekawe są  enuncjacje wierno- 
poddańcze obu Wielopolskich, Szebeki, 
Dmowskiego i in. reprezentantów obo- 
zu rusofilskiego, którzy starając się wy- 
prosić pewne ustępstwa, gorliwie pod- 
noszą, że wierność Polaków wobec Ro- 
sji nie jest zależną od tego. czy nadzie- 
je ich zostaną urzeczywistnione. 

Bobrownicki ogłasza pewne dane o 
siłach zbrojnych okupacji austriackiej. 
O ile materiał faktyczny jest cenny o 
tyle wątpliwość budzi przekonanie au- 
tora jakoby austriackie czynniki rządo- 
we myślały o austropolskiem rozwiąza- 
niu. 

Ogromnie na czasie są wspomnienia 
tow. Antoniego Purtala o Pogotowiu 


` et 
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Wszędzie sanacja 


bankrutuje 


Odmarsz sanatorów ze Zjazdu 
T. N. S. W 


W sobotę rozpoczął się walny zjazd 
Tow. Nauczycieli Szkół Średnich i Wyż 
szych, Ponieważ obrady zjazdu przy- 
brały nieprzyjemny dla sanacji charak- 
ter, więc grupka (39 na 200 uczestni- 
ków zjazdu) prorządowa postawiła wnio 
sek o odroczenie zjazdu. Gdy zaś wnio 
sek upadł wówczas tych 39-ciu opuści- 
ło salę obrad, 
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Pogrzeb Turati'ego 


„Paryż, 3 kwietnia. (PAT.). Pogrzeb 
Turati'ego miał przebieg bardzo uro- 
czysty, Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców z czerwonych kwiatów. Na 
pogrzebie byli obecni przedstawiciele 
wszystkich włoskich organiracyj anty- 
faszystowskich i socjalistów francu- 
skich. 


Samobójstwo 
wybitnego konserwatysty 


Londyn, 3 kwietnia. (PAT.), Wczoraj 
wieczorem wystrzałem z rewolweru po 
zbawił się życia 32-letni poseł do par- 
lamentu brytyjskiego, Edward Marjori- 
banks, wschodząca gwiazda kornserwa- 
tyzmu angielskiego, Marjoribanks był 
niewątpliwie najzdolniejszym z pośród 
młodej generacji konserwatystów i bar- 
dzo znaczna cęść partji konserwaty- 
stów widziała w nim przyszłego premie 
ra Wielkiej Brytanii. Przyczyna samo- 
bójstwa jest nieznana podobno Marjo- 
ribanks cierpiał w ostatnich dniach na 
bezsenność i był w stanie chorobliwego 
podniecenia. Samobójstwo jego wywar- 
ło w kołach politycznych bardzo wiel- 
kie wrażenie. 


Tardieu w Londynie 


Londyn, 3 kwietnia, (ATE). Dziś wie 
czorem przybyli do Londynu premier 
francuski Tardieu i minister finansów 
Flandin. 


Dziewięć razy rządy zmieniały 
się we Francji 


Od ostatnich wyborów do parlamen- 
tu we Francji w roku 1928 było dzie- 
więć gabinetów, a mianowicie: 2 z: 
nety Poincarógo, 1 gabinet Brianda, 1 
gabinet Steega 1 gabinet Chautempsa, 
2 gabinety Lavala, wreszcie obecny ga" 
binet jest trzecim gabinetem Tardieu. 

A zatem Francja w ciągu niespełna 4 
lat przeżywała 9 razy przesilenia rządo 
we, a pomimo to pozostała wielką, po- 
tężną i bogatą. 

Jednym z głównych grzechów t. zw. 
„sejmokracji” z okresu przedmajowego 
według opinji „sanacji” miały być zbyt 
częste zmiany rządów. Widocznie je- 
dnak nie w tem tkwi sedno rzeczy, sko 
ra zresztą „sanacja' także często zmie- 
nia lub rekonstruuje swoje gabinety. 


Bojowem P. P. S. i o dokonanym z ra- 
mienia tegoż Pogotowia przez Purtala 
zamachu na dr. Schultzego, Przypomina- 
my bowiem, że medawno „historycy” 
sanacyjni starali się zeskamotować ten 
czyn na rachunek P. O. W. Tow. Pur- 
tal rozbija tą legendę i wykazuje raz je- 
szcze, że od poczatku do końca epoki 
zaborczej P. P. S. była głównym czyn- 
nikiem rewolucyjnym, 


Czesław Górski daje opis walk z nie- 
mieckimi żołnierzami w Międzyrzecu w 
listopadzie 1918 w związku z rozbraja- 
niem okupantów i o ofiarach, które pa- 
dły z polskiej strony. 


Tow. Adam Próchnik ogłasza dalsze 
dwie części swej rozprawy o radach ro- 
botniczych i żołnierskich w poznań- 
skiem, Obok zakończenia interesujących 
szczegółów dotyczących organizacji 0- 
wych rad, daje autor charakterystykę 
polityki poszczególnych ugrupowań w 
radzie pracujących. a więc t. zw. obozu 
narodowego, socjalistów polskich, rzą- 
du rewolucyjnego niemieckiego i nie- 
mieckich nacjonalistów. 


Z stenogralicznych sprawozdań zawie- 
rających przemówienia ks. Adamskiego, 
Trąmpczyńskiego, Korfantego i innych 
widać, że endecja stała na stanowisku 
nie odrywania się siłą od Niemiec i o- 
czekiwania bezczyrnmie na decyzję kon- 
ferencji pokojowej 


„Niepodległość pod redakcją tow. L, 
Wasilewskiego spełnia bardzo pożyte- 
czną rolę i stawia krok za krokiem zrę- 
by tak dotychczas zaniedbanej i lekce- 
ważonej najnowszej historji Polski. 


H. S. 


Bohaterski strajk robotników rolnych w Runowie | Liczby które mówią | Z ŻYCIA PARTJI 


(pow. Śrem) 
Zakończony po 65 dniach walki zwycięstwem robotników 


Od 19 stycznia trwał strajk robotni- 
ków rolnych w folwarku Runowo. Po 
65 dniach bohaterskiej walki, strajk zo- 
stał zakończony zwycięstwem robotni- 
ków. Robotnicy, zorganizowani w kla- 
sowym Związku, zdali naprawdę egza- 
mir karności organizacyjnej. Nie po- 
mogły zabiegi pracodawcy. by złamać 
walkę strajkową. Robotnicy, pod kie- 
rownictwem Klasowego Związku mimo 
biedy, jaką rodziny ich przeżywać mu- 
siały w ciągu tak długiej walki, nie do- 
puścili do złamania strajku, odnosząc 
wskutek tego całkowite zwycięstwo mo- 
ralne. | 

Jedynie Ludwik Taberski wyłamał się 
z pod solidarności walki strajkowej od 
samego początku. za co został, uchwałą 
członków Koła. wydalony ze Związku i 
napiętnowany, jako zdrajca klasy robo- 
tniczej. 

Obszarnik, widząc, że nie złamie so- 
lidarności karnych robotników, zwrócił 
się do Związku z prośbą o zakończenie 
strajku. Po długich targach pracodawca 
przyjął warunki, uzgodnione z robotni- 


Nauczyciełstwo 


kami, i strajk został zlikwidowany a ro- 
botnicy w dniu 24 marca podjęli pracę, 
W myśl uzgodnionych warunków, pra- 
codawca wypłacił robotnikom  natych- 
miast jednomiesięczne zarobki, zaś re- 
sztę zaległego zarobku w gotówce zo- 
bowiązał się wypłacić w dwutgodnio- 
wych ratach, najpóźniej do połowy ma- 
ja. Pozatem robotnicy otrzymali przy 
podjęciu pracy zaległy deputat w zbo- 
żu do końca ub. roku, a deputat za pier 
wszy kwartał r. bież, zostanie im wyda- 
ny do 1 kwietnia. Opał otrzymali ro- 
botnicy w całości w ciągu strajku. 

Sekretarz Związku tow, Chmielarz za 
strzegł przy likwidacji strajku. że na wy 
padek, gdyby pracodawca p. Plewkie- 
wicz nie dotrzymał któregokolwiek z 
warunków ugody, robotnicy podejmą 
strajk na nowo, “ 

Dzięki więc karności organizacyjnej i 
solidarności wszystkich strajkujących, z 
wyjątkiem Taberskiego, robotnicy odnie 
śli w walce strajkowej całkowite zwy- 
cięstwo. 


szkół średnich 


wobec nowych ustaw 


Na walnem zebraniu nauczycielstwa 
szkół średnich Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie przyjęte zosta- 
ły niemal jednomyślnie następujące 
wnioski na zjazd doroczny: 


1) Zjazd doroczny stwierdza, że usta- 
wa o szkolnictwie niepaństwowem w 
dotychczasowem brzmieniu godzi w in- 
teresy materjalne i niezależność zawo- 
; du nauczycielskiego i wzywa władze Z. 
N. P. do obrony zagrożonych interesów 
nauczycielstwa, 


2) Zjazd doroczny wyraża stanowczy 


wie, 


3) Zebrani wyrażają kategoryczny 
protest przectw nowej ustawie emery- 
talnej jako naruszającej prawa nabyte 
przez pracowników państwowych i wzy 
wają Wydział Wykonawczy do wszczę- 
cła akcji w porozumieniu z innemi or- 
ganizacjami, o unormowanie sprawy 
przelania funduszów. emerytalnych pra- 
cowników państwowych do ZUPU przy 
przejściu do pracy prywatnej i odwrot- 
nie. 

4) Zjazd doroczny wzywa Wydział 
Wykonawczy do ograniczenia wydat- 
ków organizacyjnych i gromadzenia fun 
duszów celem zorganizowania wydatnej 
pomocy dla nauczycieli bezrobotnych, 
zwłaszcza dla nauczycieli, będących o- 
fiarami realizowania ustaw o ustroju 
szkolnictwa i ustawy o szkolnictwie nie- 
państwowem, 


Uchwały *) powyższe świadczą wy- 


monie o nastrojach nauczycielstwa w 
stosunku do ostatnich ustaw i zarzą- 


TEREE YE TZW TOPY NAP 

STUDENTKA WYŻSZEGO KURSU MA- 
TEMATYKI udziela fekcji w zakresie 8-iu 
kias (matematyka, fizyka, polski, niemiecki). 


Postępy zapewnione. Ceny przystępne. Te- 
lefon: 391-18, 5—7, 


m z 


JOEL MASTBAUM,. 


dzeń władz szkolnych. Świadczą one za- 
razem wymownie o głębokim rozdźwię- 
ku pomiędzy władzami Związku Nau- 
czycięlstwa Polskiego „entuzjastycznie 
popierającemi te ustawy i zarządzenia 
a szerokiemi masami nauczycielstwa, 


*) Podobne uchwały zapadają w wielu in- 
nych oddziałach. 


PPR CD 


IADOMOŚCI 


MECZE PIŁKARSKIE W WARSZA- 
WIE. 


Na boiskach warszawskich rozegrano 
w sobotę i niedzielę cały szereg me- 
czów piłkarskich, przyczem doszły do 
skutku pierwsze mecze 0 mistrzostwo 
kłasy A. Oto wyniki spotkań: 

Gwiazda — AZS 2:0 (1:0). Mecz o 
mistrzostwo klasy A, rozegrany na boi- 
sku Skry, Bramki zdobyli Freiman i 
Szulsinger, obie z rzutów karnych. 

Legja Ib — Makabi 1:0 (1:0) Mecz 
o mistrzostwo kl, A, rozegrany na boi 
sku Legji. Bramkę zdobył Ceiger. 

Skra — ŻASS 3:0 (2:0). Mecz towa- 
rzyski na boisku Skry. Bramki zdobyli 
Rogalski Raganek i Więckowski. 

Marymont — Warszawianka Ib 3:0 
(2:0), Mistrzostwo klasy A rozegrane na 
boisku Legji. Bramki zaobyli Kulisa, 
Brzozowski i Sokołowski, 

O mistrzostwo kl, B Warszawianka II 
— Marymont II 2:1 , AZS II — Gwiaz- 
da II 7.1. 

Mecze towarzyskie klubów  b-klaso- 
wych: Drukarz — Czarni 6:0 (4:0), Bły- 
skawica — Żoliborzanka 4:0 (1:0), We- 
ker — Kraft 4:4 (2:2), Samson — Unia 
3:3 (2:1- Wat — Orzeł 2:2. 

Skoda — Świt 1:0 (1:0). Mistrzostwo 
kl, A, Bramkę zdobył Gajczy. 


LEGJA — RUCH 2:1 (2:1), 
Pierwszy mecz ligowy rozegrany na 


stadjonie Legji pomiędzy Legją i Ru-. 


chem zakończył się zasłużonem zwycię 
stwem Legji w stosunku 2:1 (2:1). 


Lata „burzy i naporu“ 


Pierwszą część wspomnień Joela 

uma o walkach żydowskiej gru- 

py P. P. S., drukowaliśmy w „Robotni- 
ku” z dn. 24 marca, Red. 


Pewna postać wyłania się w mojej 
wyobraźni, postać która odegrała wybit- 
ną rolę w działalności żydowskiej frak- 
chi P. P. S. 

U nas nazywano go „Fiszel” (brat dzi- 
siejszego działacza rzemieślniczego, Moj- 
żesza Burgina). 

W roku 1905 zjawił się w Siedlcach 
jak „Deus ex machina”, młodzieniec krę- 
Py i silny, o niebieskich oczach i wyso- 

em czole, o jednei nodze przykrótkiej, 
mimo to jednak o kroku zręcznym i pew- 
nym. 

P rzybywał on koleją do Siedlec, lecz 
nigdy nie wiedziano, jakim pociągiem 
przyjeżdża, -` 

Zwykł był przybywał co tydzień i za 
każdym razem był tak zmieniony, że nie 
można go było poznać, Oto pewnego 
razu przyjechał ubrany w palto z gru- 


bego materjału; w szeroki kapelusz i z 
laską w ręce. 

Innym razem był starannie wygolony 
i nosił pod paltem czarną koszulkę. In- 
nym znów razem ukazał się w twardym 
kapeluszu oraz z walizką, czyniąc wra- 
żenie kupca. Kiedyindziej znów nosił 
pelerynę i był bez kapelusza, 

Gdy tylko przybywał, wpadał do Su- 
limy, by zapytać go, czy w ciągu ostat- 
nich kilku dni nie penetrowali okolicy 
żandarmi, jeśli tak, musiał zmienić odzież 
i mieszkanie. 

Gdy Sulima mówił, że nie — zdeimo- 
wał pelerynę i prosił Stacha, syna Suli- 
my, by zwołał , gości”. 

W ciągu kilku minut zgromadzili się 
u Sulimy zwerbowani przez niego człon 
kowie partji, poza nimi jeszcze inni 
młodzieńcy, między którymi, znajdowali 
się owicz i Radzyński, 

Obaj byli młodzieńcami chasydzkimi, 
którzy przesiadywali dniem i nocą w 
Beth-Hamidraszu. 


Rząd jest uprawniony do wypuszcze- 
nia bilonu na sumę 330 miljonów zł. 

Z prawa tego rząd do ostatniego cza- 
su nie skorzystał w całej pełni i w obro 
cie było bilonu wszystkiego za zł, 250 
miljonów. 

Pobory miesięczne urzędników pań- 
stwowych. wojska i policji wynoszą o- 
koło 80 miljonów, 

Dnia 1 kwietnia wypłacano bilonem 
w Sejmie — w stosunku 50 proc. sum 
pobieranych, w Min. Spraw Wojsko- 
wpch — 50 proc, sum pobieranych W 
innych irstytucjach i urzędach może 
mniej, Przeciętnie wziąwszy — 50 proc. 
otrzymamy kwotę 40 miljonów. 

Nowego bilonu w stolicy nie widać. 
Można natomiast spotkać nowe 5-zło- 
tówki srebrne 1931 roku, ale w dosyć 
znikomej ilości w stosunku do srebra, 
będącego w obrocie. 


Jaka szkoda! 


Były minister Przemysłu i Handlu. p. 
Kwiatkowski wydał książkę p. t. „Dys- 
proporcje“, poświęconą aktualnym za- 
gadnieniom gospodarczym, 

W pracy swej p. Kwiatkowski powo- 
łuje się na zdanie Abrahama Lincolna, 
wielkiego prezydenta Stanów Ameryki 
Północnej, który powiedział: 

„W zgodzie z opinią publiczną wszyst- 
ko udać się musi, bez niej nic się powieść 
nie może. Ten, kto opinię wytwarza, 
oddziaływa potężniej, niż ten, co pisze 
ustawy i decyduje o wielkich sprawach. 
Twórca opinii publicznej umożliwia to, że 
ustawy i decyzje stają się wykonalne” 
Jaka szkoda, że do tej elemertarnej 

mądrości przychodzą ministrowie dopie 
ro po ustąp'eniu ze stanowiska, nie po- 
dzielają zaś jej wtedy, kiedy sprawują 
władzę, ` 


NADE TO NĄ AS, POS A ENO 


Przez cały czas meczu z wyjątkiem 
pierwszych minut i ostatniego kwadran 
sa przeważali zwycięzcy, którzy pod 
względem technicznym stoją znacznie 
wyżej od ślązaków, 

Pierwszą bramkę zdobywa w 16 min. 
Przeździecki z centry Rajdka. Następ- 
nie Włodarz pięknym strzałem z powie 
trza w 31 min. wyrównywa, a w 42 m. 
Nawrot głową strzela zwycięską bram- 
kę z centry Wypijewskiego. 


GARBARNIA — WARSZAWIANKA 
4:2 (3:0). 

W Krakowie rozegrany został mecz 
ligowy pomiędzy Garbarnią i Warsza- 
wianką, zakończony zwycięstwem Gar: 
barni w stosunku 4:2 (3:0), Przez pierw 
sze 15 minut, Garbarnia przeważa wy- 
raźnie i wskutek nieporozumień obrony 
gości zdobywa trzy bramki przez Smo* 
czka Batora i Joksza, Po przerwie pa- 
da czwarta bramka dla Garbarni przez 
Joksza, Od tej chwili Warszawianka 
przeważa i zdobywa dwie bramki przez 
Królewieckiego i Korngolda. Sędziował 
p. Schneider. Widzów 4000. 

WARTA — CRACOVIA 3:2 (2:1). 


W Poznaniu odbył się mecz ligowy, 
w którym Warta pokonała zasłużzrie 
Cracovię w stosunku 3:2 (2:1), Druży- 


na Warty przeważała zwłaszcza po 
przerwie. Pierwszą bramkę zdobywa 
Malczyk, następnie wyrównywa dla 


Warty Szerike, poczem Nowacki sirze- 
la drugi punkt dla Warty. Po przerwie 


Prósiński zdobywa trzecią bramkę dla | 


Mój brat, Judel, zagadnął ich pewne- 
go razu przy wstawianiu szyby w Beth- 
Hamidraszu i od tego czasu karmił ich 
stale „Programem erfurtskim" Kautsky* 
ego oraz „Robotnikiem”, który również 
wychodził w języku żydowskim. 

Przed rozdaniem paczek z  bibułą 
„Fiszel' wygłaszał przemówienie. 

Mowa jego była pełna obelg, rzuca- 
nych pod adresem cara i zawierała 
hymn pochwalny na cześć konstytuan- 
ty. 

„Konstytuanta' — wówczas słowo 
to było rodzajem świetlanej pieśni po- 
rannej, a tę pieśń śpiewał „Fiszel” 
swym zdrowym, silnym głosem, 

Nie było rzeczą możliwą zachować 
spokój podczas tego przemówienia, 

Ludzie płakali, nawet olbrzym Suli- 
ma, który przeplatał swoje mowy pro- 
pagandowe humorystycznemi przykła- 
dami, tracił mowę ze wzruszenia. Przy 
kładał swoją czerwoną chustkę do oczu 
i płakał jak dziecko. 

Judel i moja siostra Gitla sprowadzili 
pewnego razu wielu rzezaków z ulicy 
rzeźniczej, kilku szewców i piekarzy i 
to wszystko roiło się dokoła „Fiszla'”. 

Lecz nagle wkroczył dużemi krokami 
czerwony strażnik. Przybył się ogrzać, 


SPORTOWE 


O. K. R. WARSZAWA - PODMIEJ- 
SKA. 


W dniu 5 b. m. we wtorek o godz, 6-ej 
wieczorem odbędzie się posiedzenie E- 
gzekutywy na które wszyscy członko- 
wie Egzekutywy a w szczególności tow 
skarbnik  proszeri są o bezwzględne 
przybycie, 

Sekretarjat. 


BEA PAPP SLIR OA PAT SPAI Ry PZG, 
Walki zapaśnicze 


Wszystkie wczorajsze spotkana za- 
paśników stały na dość wysokim pozio 
mie. Walczono ładnie i naogół: „air”. 

Pierwsza walka Krausera z Hirtopem 
zakończyła się w 8 min, porażką Rumu- 
na, który pokazał jednak całkiem do- 
brą klasę zapaśniczą, Martinow poko- 
nał w 23 min. Hansena, Publiczność, 
zwykle wygwizdująca Martinowa za ie- 
go brutalną walkę, wczoraj obdarzyła 
go nawet oklaskami, 

Sztekker miał niezwykle trudną prze 
prawę z olbrzymim, zręcznym i silnym 
Kawanem. Zdołał się jednak wydostać 
z męczącego relsona, Walka dała wy- 
nik remisowy. W 16-ej minucie Gar- 
kowienko walczący stale „na wesoło”, 
pokonał Wainurę. 

Dziś przybywa nowy zapaśnik rosyj- 
ski. jutro Hiszpan. 

Dziś walczą: 

Czernojanu — Martinow, Sztekker— 
Hansen, dec, Wainura — Krauser, o- 
raz dec, rewanżowa  Garkowienko — 
Kawan. 


Sekcja regulacji urodzin R,T.5.5 


Zebranie członów sekcji, wyznaczone 
ne wtorek, 5 b. m, zostaje odłożone, 


Warty a Rubiński zdobywa brame dia 


Cracovji, Sędzia p. Wardęszk'ewicz. 
Widzów 3000. 
MECZE PIŁKARSKIE W KRAKOWIE 


I LWOWIE. 

W Krakowie w meczu piłkarskim Wi 
sła pokonała Koronę w stosunku 3:1 
(0:1), przyczem bramki dla zwycięzców 
zdobyli Czulak Kotlarczyk II i Stefa- 
niuk, 


11:8 (6:0), przyczem bramki zdobyli Nie 
chcioł (4), Zimmer i Łagodny (po 3), 
Przecławski (1). Czarni pokona: 1SL 
2:0 (1:0). Bramki zdobyli Żurkowsk: i 
Drzymała. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

W SALI OŚRODKA W, F. 

Pierwszy dzień zawodów lekkoatlety 
cznych w sali ośrodka w. f, przyniósł 
wyniki następujące: 2x45 mtr. 1) Łopac 
ki (AZS) 11.3. 2) Sikorski 11.4 3) Ka- 
linowski (Polonia) 11.6, 4) Foryś T. 
(Warsz.) 11.9. 1000 mtr, 1) Skowroński 
(Warsz.) 3:04.2. 2) Pruszkowski (AZS) 
3:07,7, 3) Koper (Warsz.) 3:07.8, Skok 
w dal z miejsca, 1) Twardowski (AZS) 
273. 2) Sikorsk: 272, 3) Pabiś (AZS) 265, 
4) Lokajski (Warsz.) 497. Trójskok z 
miejsca, 1) Sikorski 7.93 2) Waryszew- 
ski (Orzeł), 3) Lokajski (Warsz.| 665 cm. 

OGÓLNE 7FRPANIE R, K. S. 
„GWIAZDA*, 

W dniu 4 kwietnia r. b, o godz. 20 
w lokalu Klubu odbędzie się zebranie 
ogólne R. K. S. „Gwiazdy'”, poświęco- 
ne zagadnieniom 4 kongresu Z. R. S. S. 


Wówczas Sulima i zgromadzeni za- 
częli się przeżegnywać i czytać biblję 
na głos. A czerwony strażnik, nietylko 
że nie podejrzewał ich, lecz jeszcze się 
przeżeśnywał wraz z nimi, 

Jednej rzeczy nie mógł pojąć. 

— Co robią tutaj Żydzi? 

Odpowiedział mu Sulima: 

— Przybyli tutaj, by się wychrzcić. 

— A któż jest ów człowiek z nasu- 


miętym na czoło kapeluszem? 


— Pop — odpowiedział Sulima spo- 
kojnie. 

Po ogrzaniu się strażnik wyszedł. 

Wówczas „Fiszel* zakończył prze- 
anówienie, a natychmiast przystąpiono 
do wybrania komitetu. Wybierał komi- 
tet „Fiszel” sam, podnosił palec, mó- 
wiąc: 

— Pan będzie — mówił do mego bra- 
ta — przedstawicielem, a pan — mó- 
wił on do Sulimy — będzie drugim przed 
stawicielem, pani zaś — skierował pa- 
lec do mojej siostry — będzie trzecią 
przedstawicielką, 

Następnie dokooptował jeszcze kilku 
młodzieńców i to oznaczało, że siedle- 
cki komitet PPS, Żydowska Frakcja zo- 
stał założony, 


We Lwowie Pogoń pokonała Świteź 


CS Nr 116 WOZY O _ „ROBOTNIK”, poniedziałek, 4 kwietnia WOWUMIWNUZWNINNNNNZWUNNONOCZWAC Sr 3 WWW 


Premium dla czytelników 
„ROBOTNIKA“ 


Redakcja „Robotnika“, pragnąc uprzy 
stępnić czytelnikom naszego pisma tłu- 
maczenie polskie świetnego dzieła zna” 
komitego pisarza angielskiego 


Herberta G. Wellsa 
p. t 


„istorja świata“ 


zawarła umowę z Księgarnią Robo0tni- 
czą (Warszawa, ul. Warecka 9), w myśl 
której to umowy każdy okaziciel kupo- 
nu, dołączonego do niniejszego numeru, 
może zakupić w Księgarni pierwszy tom 
wyżej wspomnianego dzieła, za cenę 
ulgową zł. 5.— (zamiast zł. 10.—). 

Całość dzieła stanowić będzie SZEŚĆ 
TOMÓW. W Ameryce rozeszło się zgó” 
rą 1.000.000 egzemplarzy, w Anglji — 
wiele setek tysięcy, oprócz licznych ty- 
sięcy przekładów na wszystkie języki 
europejskie. Przekład polski redaguje 
WITOLD HULEWICZ. 


KUPON, 

'Okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
w Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
Warecka 9, tom I HISTORJI ŚWIATA 
Herberta G, Wellsa za cenę ulgową zł, 
5.— (zamiast ceny rynkowej zł. 10.—). 


a PO ZO r DIR GA oa PETR PROSTA 


Kino „ADRIA PALACE" 


Wierzbowa 7 m Potz. 4, 6. 8. 10 


Jeanette Mac Donald 
i VICTOR MAC LAGLEN bohater 


filmu X 27) w szampańskiej komedji p. t.: 


AFERA MĘŻATKI 


DiW 


| HOLLYWOOD ©=,** 


Marszałkowska róg Hożej 
ANNY ONDRA śpiewa, tańczy, opowie” 


| wam tajemnice swego filrtu 


j * > «u 
| „Taka słodka dziewczyna jak Ty 
Arcywesoła komedja. Dodatki dźwięk. 
Na scenie rewja „Musi być lepiej” | 
pod kierunkiem Tadeusza Faliszewskiego | 


majestic swiat 43 
początek o g. 12, 2, 4, 6, 8, 10 


ulubieńcy 
publiczności 


w swej najnowszej kreacji p. t. 


AT 


TACHON 


Nadprogram Harold Lloyd 
Ceny od zł. 1. 


Ostatnie dni 


WIELKA 


sata FILHARMONJA 6857o 


Gary COOPER 
i CLauoerre COLBERT 


tworzą mistrzowską kreację 
w potężnym dramacie p. t : 


KAPITAN WHALAN 
Kino ŚWIATOWID 


Marszakowska 111, Pocz. 4, 6, 8, 10 
Na godz, 8 i 10 miejsca numerowane 


Mar'ena DIETRICH 
Anna May Wong i Clive Brook 


w superfilmie produkcji 1932, osnuty na tle 
aktualnych wydarzeń ma froncie chińsko* 
japońskim 


KA SZANGHAJ-EXPRESS igi 


Uwaga: Passe-partouts reprezentacyjne ważne 
będą dopiero od 11 kwietnia. 


SZYB L 23 


dźwiękowiec polski 100% z życia robo- 
tników naftowych osnuty na tle po- 
wieści JERZEGO KOSSÓWSKIEGO 

Pocz. o 5 


KINO K OMET a 

DZWIĘK. FN Chłodna 47 Niedz. 3 
E Na scenie wystepy artystów. 
DŹWIĘKOWY M || E J § K I 


KINOTEATR 


TRADER 
HORN 


WŁ METRO NADPROGRAMY 


Na pierwszy seans (do godz. 6) 
ceny miejsc na parter zniżone. 


COLOSSEUM RT 


„DZIKIE POLA” 


W ROLI GŁ. 
DANUTA ARCISZEWSKA 
ZBIGNIEW STANIEWICZ 
MAŁA. SALA: CHARLIE CHAPLIN w fil. 


„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" 
Ceny zł. 1 i 1,50 


MEZEM Str. 4 


Zamachy samobójcze 


18-letni Wacław Marczak, bez pracy 
(Czerniakowska 194a) napił się esencji 
octowej. ó 

— 34-letnia 
przy mężu, otruła się sublimatem w. mie 
szkaniu własnem, przy ul. Leszno 63. 


Felicja Engelber$gowa | 


— 28-letni Czesław Supeł, rzeźnik 


| (Tamka 28) otruł się jodyną, 


— 22-letni Iser Fedlsztein (Krochmal 
na 7), napił się kwasu octowego w bra- 
mie domu Graniczna 10. 


Zabójstwo na Sadurce 


Olbrzymi plac po zasypanych glinian- 
kach na Woli przy ul. Płockiej, pomię- 
dzy Wolską a Dworską, popularnie zwa 
ny .Sadurką'* był już niejednokrotnie 
terenem zabójstw i morderstw, szczegól 


Choroby zakaźne 


W ciągu lutego r. b. zmarło w Polsce 
na choroby zakaźne 280 osób. 

Z ogólnej liczby zgonów 48 osób zmar 
ło na dur brzuszny, 14 na dur osutkowy, 
54 na płonicę, 89 na błonicę, 17 na odrę, 
40 na gorączkę popołogową, oraz 18 na 
ksztusiec (koklusz). 


e 
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NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


KAWALER lat 25 z wykształceniem 5 kl. 
gimn. oraz 7-letnią praktyką biurową, od 
2-ch lat bez pracy, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy, dającej jakąś możność do życta. Zgło 
szenia kierować do Redakcji „Robotnika” 
dla J. W. 

SŁUŻĄCA do wszystkiego z gotowaniem 
od zaraz. Wiedomość tel. 667-72. 


nie w okresie przedwojennym, Pomi- 
mo, że na ulicy tej jest kilka domów, 
brak tam oświetlenia i bruku, oraz cho- 
dników, Wczoraj około godz, 4-ej wła- 
ściciel zakładu garbarskieśo przy ul. 
Płockiej, Emil Kowalski, oraz dozorca 
nocny zaalarmowani byli odgłosem wy- 
strzałów rewolwerowych. Po pewnym 
czasie dwaj robotnicy powracający z 
pracy z zakładów : gazowych natknęli 
się w ciemności na leżącego pod parka 


nem człowieka, Wezwano Pogotowie 


ratunkowe, Przybyły, lekarz Pogotowia 
skonstatował śmierć, wskutek ran po- 
strzałowych w prawą skroń. Denatem 
okazał się 23-letni Idzi Koprowski (syn 
wyrobnika, Ś-to Jańska 15), b. urzędnik 
Centralnych Zakładów Wojsk Łączno- 
ści (Chmielna 53a), ostatnio bez pracy. 
NAPY ARD BY OO OCE ZPW 


Czasopisma nadesłane 


„ SZTUKI PIĘKNE. Zeszyt 2-gi Rocznika 
VII, poświęcony jest twórczości Jana 
Szczeplkowskiego, który na wystawie sztu- 
ki dekoracyjnej w Payżu. r. 1975 swoją 
„Kapliczką* odniósł wielki tryumf. Autor 
źródłowej pracy o Szczcpkowskim, za- 
mieszczonej w tym zeszycie, Jerzy Warcha- 
łowski, podkreśla wielką oryginalność i spe 
cyficzny polski charakter jego rzeźby ista 
ra się przedstawić jej ge1ezę rawiązując do 
ludodwego naszego snycerstwa. Zajmujący 
ten artykuł ilustrowany jest 25-cioma repro- 
dukcjami, zamieszczonemi w tekście. Prócz 
tego zdobi ten zeszyt 16 reprodukcji roto- 
grawjurowych z obrazów i rzeźb artystów 
którzy brali udział w t zw. Salonie Zimo- 
wym warszawskim, w budynku IPS-u w War 
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Ze słonecznego Kairu 


Na zdjęciu naszem widzimy, typową panoramę miasta z górującą nad dacha- 


mi sylwetką minraetu. 
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„ROBOTNIK“, poniedziałek, 4 kwie.nis 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Afera mężatki". 

ATLANTIC: „Rok 1914". 

APOLLO: „Puszcza“. 

BAJKA: „Tydzień humoru”, 

COLOSSEUM' „Dzikie pola“, 

W małej sali: „Światła wielkiego miasta”. 
CASINO: „Ułani, ułani!” 

CAPITOL: „Najeźdźcy“. 

CRISTAL: „Za grzechy brata" i „Trzech 
włóczęgów". j 

CZARY — Flip i Flap, na scenie re.-ja. 

ERA: „Testament miljonere'". 

FILHARMONJA: „Kapitan Whalen“. 

FORUM: „X. 27” z Marleną Ditrich. 

HELJOS: „Cham“. 

„HOLLYWOOD*: „Taka słodka 
czyna, jak ty”. 

KOMETA: „Ben Hur“. 

IRA: „Tego jeszcze nie było”. 

ITALJA: „Złote bagno” i rewja. 

LOTOS: „Cham”. 

LUX: „Na Sybir" oraz występy Władzia 

Zwirlicza. 

MAJESTIC: „Pat i Patachon jako włó- 
częgi”. ; 

MARS: „Klątwa mandarynów*, 

MASKA: „W szponach uwodz:ciela”. 
MEWA: „Serca na wygnaniu”, 

MIEJSKI „Trader Horn'. 

PAN: „Najeźdźcy”. 

PALACE: „Liljanka chce się rozwieść”. 

RIVIERA: „Bezimienni bohaterowie". 

ROXY: „Plan W.” i rewja. ` 

SPLENDID: „Prawo miłości”. 

STYLOWY: „Legjon ulicy”. 

SFINKS; „Zamorskie djabły”. 

SOKÓŁ: 
miłości”, 

ŚWIATOWID: „Szanghaj Express". 

TĘCZA: „Przygoda miłosna”. 

TOMBOLA: „24 godzin i świetna partja". 

TON: „Bezimienni bohaterowie". 

UCIECHA: „Niech żyje wolność!” 

KINO „URANIA”, „Związek podlotków" 
i „Harold Lloyd". 

WISŁA: „Flip i Flap za kr.tkami" 
ZNICZ: ,10-ciu z Pawiaka”, 


dziew- 


„Kapitan marynarki” i „Tango 
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STAN POGODY 


UMIARKOWANE ZACHMURZENIE. 


_ Zachmurzenie umiarkowane, Tempe- 
ratura dniem do 15 st. Słabe wiatry po 
łuaniowe. 


LICYTACJ ASŁUŻĄCETANIE 


w Warszawskim Lom-|do pracy do mow ej 

bardzie Miejskim, ulli sto tal wic 

Senatorska Nr,  l4lskiego dostarcza bez- 

(gmach  Magistratu).interesownie Towarzy- 

Dnia 8 kwietnia 1932|stwo „Ratujmy Niemo* 

r. o godzinie 4-ej po-|włęta", Są to matki 

południu w sali licy-|opuszczone. No wy 

tacyjnej Centrali Lom-|Świat 8/10, mieszk. 26 

bardu Miejskiego roz-|codziennie od 11 do 4 

pocznie się licytacja 

zastawów, kaska nu- h 

mery zostały rozplaka- 

towane wewnątrz í na- „A T E N E U M“ 

zewnątrz lokali biuro- 

wi pinarada jest teatrem 
enatorskiej Nr, 14 

i przy ul. Złotej Nr. zoludzi pracy 


$ 


* 
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Co grają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM". W poniedziałek i 
wtorek przedstawienia zawieszone z powo- 
du generalnej próby, w środę premjera sztu 
ki „Car Lenin” z Jaraczem w roli głównej. 

TEATR WIELKI. Dziś pod dyrekcją Ma 
zurkiewicza odegrane będą dwie piękne o- 
pery „Flis” Moniuszki i „Janek* Żeleńskie- 


go. 

TEATR NARODCWY. Dziś „Don Kar- 
los". 
TEATR NOWY. Dziś koriedja studencka 
A. Cammasio i N. Oxilia „Młodość szumi" 
(Addio giovinezza") z J. Smosarską i T. 
Wesołowskim w rolach naczelnych. 

TEATR LETNI. Dziś i jutro gra świeżo 
wystawioną, sensacyjną  komedję paryską 
Ludwika Verneuil'a „Bank Nemo* z Lesz- 
czyńskim w popisowej roli głównej. 

TEATR POLSKI Dziś „Pigmaljon” Ber- 
narda Shaw'a. 

TEATR MAŁY. Komedja Winawera „Po- 
prostu truteń". 

BANDA, Rewia p. t. „100% Bandy”, 

TEATR „MORSKIE OKO(. W dalszym 
ciągu rewja „Złota defilada”, 

TEATR „QUI PRO QUO". Nowy pro- 
gram „Poczekajcie! Poczekajcie!” 

TEATR „KAMELEON“. Nowa rewia p. t 
„Walter pod Messalką”. 

MIGNON (6.30 i 10) rewja 
się żyje!" 

TEATR NOWOŚCI. Dziś operetka „Ca- 
rewicz”. 

KONCERTY FILHARMONJI DOSTĘPNE 
DLA WSZYSTKICH. Warszawskie Koło 
Związku b. wychowanek Zakładów Nau- 
kowych S, S. Urszulanek urządza cykl kon- 
cerów popularnych w wykonaniu orkiesty 
smyczkowej Filharmonji Warszawskiej, u- 
dostępnionych dla wszystkich. 

Artystyczne kierownictwo tych koncer- 
tów objął wirtuoz i dyrygent Filharmonii 


„Hopla! Raz 


Warszawskiej p. Kazimierz Wiłkomirski.. 

Koncerty odbywają się codziennie o godz. 
9-ej wieczorem w wielkiej sali kawiarni 
Lourse'a (Krakowskie Przedmieście). 

ZE STOW. MIŁOŚNIKÓW DAWNEJ 
MUZYKI. Audycja poświęcona twórczości 
Józefa Haydna z okazji 200-lecia urodzin 
odbędzie się w poniedziałek o śodz. 8.15 
wiecz. w sali Konserwatorium. 


Dziś w Radio 
11.20 — 11,25 Komunikat dla komunikacji 
lotniczej. — 11.45 — 11.55 Przegląd prasy 
polskiej. — 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. — 
12.03 —12.10 Odczytanie programu na dzień 
bieżący. — 12.10 — 13.10 Płyty. — 13.10— 
13.15 Komunikat PIM-a, — 13.15 — 13.25 
Komunikat gospodarczy. — 13.35 — 13.55 
Arje i pieśni, — 14.45—15.15 Schubert: Nie- 
dokończona symfonja. — 15.15 — 15.25 Prze 
gląd komunikacyjny. — 15.25 — 1545 Od- 
czyt dla maturzystów. — 15,45 — 15.50 
Giełda pieniężna. — 15.50 — 16.10 Odczyt 
dla maturzystów. — 16.10 — 16.20 Płyty— 
16.20 — 16.40 Lekcja języka francuskiego— 
16.40 — 17.10 Kącik młodych talentów mu 
zycznych. — 17.10 — 17.35 „Moje. polskie 
podróże” — wygł. P. Cazin. — 17.35—18.50 
Muzyka lekka i taneczna. — 18.50 — 19.15 
Rozmaitości. — 19.15 — 19.25 Wiadomości 
bieżące rolnicze. — 19.25 — 19.30 Program 
na dzień następny. — 19.30 —19.35 Utwory 
mości sportowe. — 19.35 — 19.45 Utwory 
na harfe. — 19.45 — 20.00 Dz'ennik radjo- 
wy. — 20.00 — 20.15 „Na widnokręgu”. — 
20.15 — 22.50 Opera Jerzego Bizeta „P.'ła- 
wiacze pereł”, — 22.50 — 22.55 Prasowy 
dziennik radjowy. — 22.55 — 23.00 Komu- 
nikaty, — 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna. 


ER OE RZE EDR a a ERN 
Dobrowolny skok z wysokości 200 metrów 


Francuski lotnik i wynalazca, Albert 
Sauvan, dokonał niedawno niezwykle 
odważnego wyczynu. Mianowicie na 
wysokości 200 metrów spuścił wdół z 
samolotu, specjalnie skonstruowaną ka- 


m. m z 


(wiarę tę posiadają 


binę, w której się znajdował. Po upadku 
lotnik nie odniósł żadnych obrażeń cie- 
lesnych. 

Fotografję dzielnego lotnika zamiesz- 
czamy u.góry naszej ilustracji. 


WILLIAM J. LOCKE. 


JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 


— Zdaje się, że głównem twojem zajęciem w ży- 
ciu było rzucanie wszystkiego w ogień — roześmia- 
ła się Diana, 

Zadała mu również szereg pytań na temat jego 
interesów, a raczej interesów Athertona, który 
wciąż uchodził w Londynie za żyjącego, Buddy 
wzruszył ramionami. O ile wie — znajdują się one 
w doskonałym stanie, Dywidendy z najrozmait- 
szych akcji gromadzą się automatycznie w banku 
ma Placu Hanover, powiększając bieżący obrót pie- 
niężny, co jest bardzo pożądane dla samego banku. 
Niewątpliwie rachunek powiększył się znacznie 
dzięki funduszom otrzymanym ze sprzedaży New- 
stead Park. Sądząc z ostatnich wiadomości, jakie 
Buddy otrzymał w tej sprawie, posiadłość kupili ja- 
cyś ludzie nazwiskiem Simpkins czy też Perkins, 

— Wilkins — poprawiła Diana — pochodzą oni 
z Południowej Afryki. Muriel złożyła im wizytę. 
Są to weseli, uprzejmi ludzie, którzy niewątpliwie 
ożywią całą okolicę, Ojciec, matka, syn i córka — 
wszyscy urodzeni jakgdyby na siodle — zostali 
przyjęci z otwartemi ramionami przez Horacjusza. 

Mieszkanie na Park Lane zostało zamknięte, 
a klucze złożono u doradcy prawnego Athertona, 
pana Edgara Fry'a, który płacił czynsz, gdyż ter- 
min dzierżawy opiewał jeszcze na kilka lat. Buddy 
dał mu wszelkie pełnomocnictwa wówczas jeszcze, 
gdy widział go po raz ostatni przed swoją ucieczką 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę 
CENY OGŁOSZEŃ, Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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do Southport. Tak, majątek Athertona był pewny, 
ale trudno byłoby nazwać go niezmiennym, gdyż, 
dzięki napływowi dywidend, powiększa się z mie- 
siąca na miesiąc. Jak sobie z tem radzą urzędnicy 
od obliczania nadzwyczajnego podatku dochodowe- 
go —to już nie jest rzeczą Buddyego. W każdym 
razie Buddy, będąc poza Anglją, nie zajmuje się tem 
zupełnie, a nie wie, czy adwokaci mają możność 
zastąpić go w tych sprawach. Buddy, mówiąc o tem, 
roześmiał się wesoło. 

Przed opuszczeniem kraju, posłał on Edgarowi 
Fry dwa tysiące funtów, które należały się praw- 
nikowi, na mocy testamentu Athertona, Buddy 
dumny był z tego, że tak sprytnie załatwił anoni- 
mową wysyłkę tych pieniędzy. Sprawa ta przez 
cały czas leżała mu na sumieniu. Nie chcąc zwra- 
cać niczyjej uwagi, podejmował stopniowo z banku 
większe i mniejsze kwoty, pozornie na pokrycie 
swoich. codziennych wydatków, Dopiero; gdy ze- 
brał całą sumę, udał się do Banku Angielskiego, 
gdzie otrzymał dwa banknoty po 1000 funtów, któ- 
re wysłał listem poleconym do pana Edgara Fry'a. 

— Bardzo proste, prawda? 

W odpowiedzi na to pytanie, Diana potrząsnęła 
głową. 

— Jakież z ciebie dziecko! 

—No... chciałby wiedzieć, w jaki sposób tybyś 
to zrobiła, chcąc zachować incognito. 

— Ponieważ nigdy nie byłam w tak pogmatwanej 
sytuacji — rzekła Diana — nie potrafię sobie tego 
dokładnie wyobrazić, Ale skąd ty wiesz, że on 
otrzymał te pieniądze? 

— Czy otrzymał? List polecony? 

Buddy, który miał niewzruszone pojęcie o solid- 
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ności angielskich instytucji a 
w szczególności wszyscy wygnańcy) patrzał na Dia- 
nę takim wzrokiem, jakby popełniła bluźnierstwo. 

— Naturalnie, że otrzymał. Nie mógł tego po- 
twierdzić, gdyż nie znał pochodzenia pieniędzy. 
A nawet, gdyby wiedział, to i tak nie mógłby do 
mnie napisać, bo nie wiedział adresu. I do dziś dnia 
nie wie! 

— Byłam tego pewna — rzekła Diana z uśmie- 
chem zadowolenia. — Powiedziałam mu to wyraź- 
nie, 

Rozmowy ich ciągnęły się przez szereg dni. Naj- 
częściej odbywały się one w saloniku Diany, Z po- 
czątku Buddy rozporządzał bardzo ograniczonym 
czasem. W teatrze brooklyńskim dawano dwa 
przedstawienia dziennie. Droga tam i z powrotem 
koleją podziemną — a Buddy mieszkał w nędznym 
tanim hoteliku w dolnej części miasta — zajmowała 
dużo czasu. Pozatem, były jeszcze poranne ćwi- 
czenia, z których Tonio, dbały o powodzenie ich 
wspólnych imprez, nie miał zamiaru zrezyśnować. 
Należy wprawiać się ciągle w sztuki magiczne, aby 
palce były zawsze zręczne, a wzrok — nieomylny. 
Ćwiczenia te trwały jeszcze w ciągu następnego ty- 
godnia, gdy „engagement* Buddy'ego i Tonia 
w brooklyńskim teatrze dobiegło końca i Buddy 
był dość swobodny, Objażd ich miał się rozpocząć 
dopiero w lipcu i mieli przed sobą dwa tygodnie 
wakacji. 

W. pierwszą swobodną niedzielę pojechali we 
trójkę samochodem wgórę rzeki Hudson — i znale- 
źli małą restauracyjkę w ogrodzie — prawda, że na- 
tłoczoną przybyszami z Nowego Jorku, których 
rozprażone mury wygnały w okolice miasta — ale 
mimo to pełną cienia i świeżego powietrza. 
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ad ogłoszeń w tekście 


60 mm. śr. 30, 
5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


DZIEŁA XX WIEKU 


Serja „Dzieła XX Wieku“ to prze- 
gląd najwybitniejszych wydarzeń 
literackich całego świata. Dlatego 
pilne obserwowanie wydawnictw 
tej serji jest obowiązkiem każdego 
kulturalnego człowieka. 


Towarzystwo Wydawnicze 


ss 
Warszawa, Kredytowa 1 
== e 


UPTON SINCLAIR. 


SYLWJA 


Na tle wspomnień z lat młodych 
swej żony autor daje barwny obraz 
Dalekiego Południa i życia zacofa- 
nej wykolejonej arystokracji, nie 
mieszczącej się w warunkach współ- 
czesności. s 
SYLWJA" będzie niespodzianką 
dla czytelników Sinclaira. Autor 
namalował swą bohaterkę subtelnie 
i miękko, nadał jej tyle wdzięku 
kobiecego i uroku, że z trudnością 
poznajemy twórcę „Nafty” i wielu 
innych tragicznych i silnych wojow 
ników za ideę. * 


Do nabycia 
we wszystkich księgarniach 
i kioskach „Ruchu” 


adresu 50 gr. 
drobne za wyraz gr. % 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Odbiło w drukarni „Robotnika", Warecka 7. 


